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J i u t c  n  ‘Z a d em s^ l

W  d r o d z e  n o  L a z u r o w e  W o b r z e l e
tVyjeżdża się z Gare de Lyon 

w Paryżu popołudnia. Czeka nas 
długa droga : dopiero następnego 
dnia rano będziem y w N icei. Ga­
re de Lyon znajduje się na po­
łudniow o - wschodnim  krańcu 
P a iy ia , to też pociąg  rychło w y­
pada poza m iasto. M igają białe 
domki, pokryte czerw oną da­
chówką Z bukiem przebiega ek­
spres przez drobniejsze stacyik i: 
pierwszy, kilkum inutowy postój 
Dędzie dopiero o dw ieście kilka­
dziesiąt kilom etrów od Paryża, w 
Dijon.

Zw olna zapada zmierzch Je­
szcze jeden  Krótki postój w  gra­
nicach Burgundii, w MŚcon, le­
żącym nad Saoną. W  nocy prze­
jeżdżam y przez Lyon, a potem 
wzdłuż Rodanu, który oddziela 
la p a u p h irć  od Langw edo- 
c ji  pędzimy na południe. Ro- 
iiiaruście -  językoznaw cy przy­
chodzi naturalnie na pamięć, 
że to w łaśnie przez Lyon 
przechodzi granica m iędzy fran - 
cusWiui dialektami północnym i 
(oU). a  południowym^ (o c ) .

Po drodze m ija  się m iasta o... 
oryginalnych nazw ach: V ićnne,
rów nobrzm iący ze stolicą nieoo- 
azest Austrii (w  tym właśnie 
francuskim V i4rne żył w średnio­
wieczu poeta, zwany Girard de 
V ienue; pewien .gorliw y —  ale 
nie gne&zący zbytnią w iedzą tłu­
m acz polzU  —  zrobił zeń Girar­
da z ... W ie d n ia ); Valence, odle­
gła  o  kilkaset kilom etrów  od hi­
szpańskiej W alencji, która po 
francusku nazywa się rów nież 
C Ldenee). Tav to Francuz może 
byq w W iedniu (V ’ enne) i W alen­
cji (Valen<re), nie ruszając się po 
za granice sw ego kraju . W  do­
li-tku nieco na w schód od 
tych miast jeszcze Barcelu- 
nette, w ięe jakby „m ała B ar­
celona", „BdrCelonka",

M alenskie stacyjki o wielom ó- 
wiąeycti nazw ach: Tora-«con, o j ­
czyzna niezapom nianego Tartari- 
na z Tarasconu A . Daudeta, A r­
les, szczycące się , cyrkiem  z 
ca isów  rzymskich, A vignon, 
prze kilkadziesiąt lat ito- 
lica papieży. Miasta te odgryw a­
ją  zresztą i dziś znaczną rolę tć 
żyeiu francuskim .

W reszcie Prow ansja, kraj w iel­
kiej, pięknej, w ycyzelow anej, 
a do dziś inależjreie n iew yjaśn io­
nej p oezji trubad rrów. Prowan­
sja, która stała się częścią kró­
lestwa francuskiego dopiero za 
Ludwika XI, w  r. 1481.

M arsylia... W ielki port, a jed ­
nocześnie ojczyzna aow cipu, ka­
wału, kalamburu, bujdy... Znana 
jest skłonność M arsylczyków do 
przesadzania w yolbrzym iania, ko 
loryzowania Pan Zagłoba m ógł­
by tu byc zasasow any Gdy Fran­
cuz słyszy jakieś n iepraw dopo­
dobne opowiadanie, chcąc w yra­
zie sw e pow ątpiew anie w jego 
prawdziwość, m ów i:

—  Bon, mais... vous etes de

M arseille, nVst - ce pas? (Tak, 
ale... pan pewno z M arsy lii?).

M arsylczycy się uspraw iedli­
wiają :

—  U nas się nie kłamie, co na j­
wyżej czasami się... m j limy.

* ••
Już świta W  pierw szych bla­

skach słońca roztacza się z okna 
wagonu przecudow py w idok : mo­
rze! Jak okiem sięgnąć ■— morze. 
Błękit morza zlew a się w  oddali 
z błękitem nieba. O tym błękicie 
Morza śródziem nego tyle się pi- 
saio i pisze, tak go się wysławia, 
że —  przyznam  się pańptwu —  
w yjeżdżając z Paryża byłem na­
strojony conieco sceptycznie.

—  No, dobrze —  myślałem —  
będzie to morze błękitnawe, bę­
dzie odbija ło  w sobie nieco lazu­
rowego stropu niebios, ale żeby, 
m iało być tak po prostu niebies­
kie,.. nie, n iem ożliw e; to pewno 
w ym ysł.. M arsylezyków, cnwaji- 
piętow, ie  o wieKszych trudno...

Składam broń. W idziałem  Mo­
rze Śródziemne w dni pogodne 
i deszczowe, w blaskach słońca i 
zainute chmurpmi. W idziałem je 
z okien pociągu  i nutocaru. W i­
działem je  w  N icei, Mentonie, 
Monte - Carlo, Cannes. Spoglą­
dałem w nie z pokładu okrętu. 
Podziwiałem  ze strom ych wy­
brzeży korsykańskich.

Było zawsze błękitne, n iebies­
kie, lazurowe. M ieniące się w u- 
palny ranek, w potokach połud­
niow ego słońca. K ojąco lazurowe 
w cichy w ieczór, gdy tak miło by 
ło siąść na nadbrzeżnych SKałach, 
w patrując się w m orską dal. Za­
chow u jące sw ój błękit nawet w 
dni pochm urne.

Około dw ieście kilom etrów , któ 
re dzielą N iceę od M ar»yhi, to 
wspaniała droga wzdłuż morza, 
nieraz lin ia kolejow a zsuwa się 
niem al do fal, tak, że zda się, że 
pociąg  posuwa tię  po wodzie. Po­
tem od leg łość od brzegu zwiększa 
się, strome, czerw onaw e skały 
zasłaniają murze. A le nie na dłu­
go ; za chw ilę znowu uderza w 
oczy 'iwietlisty błękit niezm ierzo-

Niem iły gość
Nieproszony go^ć znów nam sia­

daj e Wv znaki w tej przejściowej 
porze roku. Jeat nim —  katar. Ła­
twość zarażenia się, a więc szyb­
kiego rozpowszechnienia s;<j kata­
ru jest powszechnie znaną i nie 
powinna być .lekceważoną. To o- 
statnie jest całkowicie uzasadniore, 
gdyż w następstwie Kataru wyni­
kają często poważniejsze choroby 
przeziębieniowe.

Dlatego należy zawczasu zwal­
czać katar, tak jak każdą chorobę 
o charakterze przeziębienia, stosu­
jąc tabletki /rspirin, które nabyć 
można w  każdej aptece. * Ponadto 
zaleca się częstą zmianę chustek do 
nosa, jak również mycie rąk. Postę­
pując w  ten sposób damy dowód, 
że dbamy nie tylko o własne zdro­
wie, lecz również o zdrowie nasze­
go otoczenia.

nej przestrzeni wodnej. To jest 
naprawdę Lazurow e W ybrzeże —  
la Cóte d‘A zur

Błękit morza, biel domów i u- 
lic, czerwień dachówek —  te trzy 
kolory panują tu wszechwładnie,

ujęte w bujną zieleń południow ej 
roślinności. Błękit, biel, czerwień 
—  przecież tc trójkolozow y sztan 
dar francuski. H arm onia trzech 
najpiękniejszych kolorów  —  go­
dło słodkiej Francji.

Sprawiedliwi sędziowie
P olicja  pew utgo m ałego m ia­

steczka w Am eryce, pociągnęła 
do odpow iedziak  ości dw óch  sę­
dziów  za nadmiernie szybką jaz ■ 
aę. W  miasteczku nie by ło  trzecie 
go sędziego, który m ógłby rozpa­
trzyć sprawę oskarżonych, to też 
zadecydowano, że sprawy bedą 
po. kolei rozpatryw ać o b i j  sędzio 
wie.

Pierw szy z nich zasiadł przy

W o | n a  n a  J ę z y k i
R a kie ty i m egafony w  walce z  przeciwnikiem

W spółczesna technika w yoM a- j Oba wojska często korzystają 
zła n ow e rodzaje bron1, których za iów no z rakiet, jak  i z ciężaró- 
zadaniem est nie zabijanie, lecz wek, opatrzonych megafonami, 
dem oralizowanie przeciw nika Nieraz też obie strony puszczają 
Szczególnie szeroki" zastosowanie rakiety jednocześnie i droga ich 
tej broni, daje się spostrzec w  przecina się na niebie. Daleko gc
Hiszpanii. Bronią tą jest... ludzka 
m ow a 1 maszyna drukarska 

W odległości kilkunastu m e­
trów; od. linii frontu stoją m ałe 
chatki z podziuraw ionym i od kul 
ścianami. W ewnątrz mała maszy 
na drukarska, przy której pracu­
je  żołnierz.

RAKIETY 
Z  PR O K LAM A C JAM I

W  tej podręcznej drukarni są 
odbijane proklam acje i odezwy

rzej, gdy zaczynają jednocześnie

działać m egafony z obu stron na 
raz. M uzyka i srowa zlew ają się 
w  przeraźliwy zgiełk, przyczyni 
nie można zrozum ieć ani słowa. 
Na odległości paru mil, słychać 
tylko przerażającą kakofonie i ha 
łas.

sędziuwakim stole, drugi na ła ­
w ie oskarżonych. £ac :ęła się na­
stępująca rozm ow a:

—  Pan jesteś oskarżony o je ­
chanie samochodem z nadmierną 
szybkością. Czy przyznaje się 
pan do w iny?

—  Tak jest.
—  Skazuję pana na 5 doi. 

grzyw ny.
Teraz role zm ieniły się. D iugi 

sędzia w łożył łańcuch sędziow ­
ski i zasiadł przy atole, pierw szy 
zajął m iejsce na ław ie oskarżą 
nych.

— Pan jest oskarżony o jecha - 
nie sam ochodem  z nieprzepisowa 
szybkością. Czy pan przyznaje 
się do winy?

—  Tak.
—  Podobne przewinienia Zda­

rzają się co raz częściej. Jest ifl 
dziś druga sprawa samochodowa. 
W obec tego zmuszony jestem ska­
zać pana na surowszą karę ?Q 
dolarów .

. ..h

H o l  r  v o o  l  I I  w  C h i c a g o
Srodze ukarani wyzyskiwacze próżności kobiecej

W  Chicago powstało przed ro ­
kiem przedsiębiorstwo film owe, 
które w zbudziło sensacje wśród

...............................  bogatych Am ervkanek. Na czele
generńlaego sztabu do zołm erzy j dsiębiorst, £ w, niej li:
przeciw nej strony, ow ecu jące im 1 )uig HannCi> który przez 14 lat
złote gory o ile uciekną z szere- pitiCOWał w  Ho ll -w o 'T  jako szef 
gów . hrręset takich p ; rnaeji, re]cjamy } b y ł w ysoce ceniony za
wkłada sie do rakiety i w ystrzeli­
w u je w  kierunku nieprzyjaciel­
skich okopów . P o rozerwaniu się 
rakiety, ulotki rozlatują się na 
wszystkie strony i w  ten sposób 
dostają się do rąk żołnierzy. Cza 
sami taka wym iana strzałów ra­
kietow ych  trw a godzinami.

Ra d i o  W  W ALCE
Jeszcze ważniejszą rolę na h is? 

pańskim froncie odgryw a .radio. 
Zatów no czerwoni, jak  i narodów  
cy  posiauają wszjrstkie przyrządy 
niezbędne Jo audycji radiow ej. 
W czasie najw iększej ciszy wśród 
głuchej nocy rozlegają się dźwię 
ki marsza, albo sentymentalnego 
canga. Żołnierze spragnieni ja ­
kiejś rozryw ki, zaczynają słu­
chać. Nagle m uzyka przerywa się 
i w  m rol-u zaczyna ktoś m ów ić, 
nam awiając żołnierzy, by  w yk o­
rzystali ciem ności i przeszli na 
stronę przeciwną, gdzie ich Drzyj 
mą z rozw artym i objęciam i. Prze 
m ow a ta jest powtarzana kilka­
krotnie w  kilku językach.

CIĘŻARÓW KI
Z  M EGAFONAM I

W  ostatnich miesiącach, m eto­
da podobnej propagandy, została 
bardzo udoskonalona. Po linii 
frontu, jeżdżą ciężarow e auta, z 
doskonałym i radioodbiornikam i i 
potężnym i m egafonam i. Ciężarów 
ki zbliżają się do linii n ieprzyja­
cielskich o ile pozwala im na to 
m rok 1 zaczynają się przem ów ie­
nia roznoszone przez potężne m e 
gafony, daleko poza linie okopów .

sw oje  zdolności.
—  Za zgodą w ielkich gwiazd 

! film ow ych  stw orzym y zupełnie 
20Ś nowego, ośw iadczył Hanner 
żonie kalifornijskiego milionera 
mistress K ypens Obok Grety G ar- 
do, Mary Pickford, C raw ford i in ­
nych  —  otrzym yw ać rolę i w ystę­
pować będą na ekranie osoby p ry -

l  M

watne, które dotąd nic wspólnego 
z kinem atografią nie m iały. Ale 
potrzeba nam na to w iele pienię­
dzy, C zy chce pani przystąpić do 
tej w ielkiej im prezy?

CBOK GRETY GARBO
M łodą i piękną Am erykankę o -  

garnął niesłychany zapał. Wszak 
to nielada sensacja znaleźć się na 
ekranie obek  G rety Garbo. O fia­
rowała przedsiębiorcy wydatną 
pom oc finansow ą, postaw iła je ­
dnak warunek, ze wspomnia­
ne gwiazdy będą istotnie w 
przedsiębiorstw ie w spółpraco­
wać. Hanner przyrzekł to u-

V.

Ogród wsoinaczy w  P a r y ż u
d l a  a d e p t ó w  s p o r t u  n a r c i a r s k i e g o

Paryżanie w  ostatnich latach od 
kryli nie tylko naiciarstw o, ale 
zauważyli także, że w ielu  m ło­
dych Paryżan upodobało sobie od 
dłuższego czasu turystykę w yso­
kogórską. Ponieważ wielu amato­
rów  górskiej wspinaczki nie ma 
pojęcia o tej trudnej sztuce, a 
jeszcze w ięcej jest takich, k tó­
rzy z pow odu braku środków  ma 
tonalnych  n igdy praw dopodobnie 
w  terenach górskich nie będą —  
założono szkołę turystyki wysoko 
górskiej, w  której jedn i będą u - 
czyć się tej sztuki, a drudzy znaj 
dą m ożność wyładowania sw oich 
zamiłowań.

W  tym  celu w ynajęto specjal­
ny ogród do ćwiczeń, a nadto 
w ynajęto szereg objektów  fa - 
brj’cznych i dachy w ysokich ka­
mienic, gdzie po wprowadzeniu 
urządzeń ochronrych , amatorzy

tego sportu będą m ogli odbyw ać 
niebezpieczne ćwiczenia.

roczyśeie, • ale ze swej strony 
zastrzegł się, ze współpraca ta bę­
dzie utrzymana w  tajeraniey ze 
względu na zobowiązania gwiazd 
film ow ych w obec fnnyęh konku­
rencyjnych towarzystw.

Za przykładem  mistress Kypęns 
puszlo 27 bogatych Amerykanek 
które również chciały figurow ać 
na ekranie i rzuciły na ten cel o l­
brzymie sumy. Urządzono atelier 
i przystąpiono do zdjęć. Oświad­
czono, że Greta Garbo przyjecha­
ła 1 przygotow uje się w sw ojej 
garderobie do występu. Istotnie, 
ukazała się niebaw em  J odegrała 
swoją rolę. A m erykanki były po 
prostu wniebowzięte. Przybyły 
następnie inne gwiazdy. Hannei 
dotrzym ał zatem obietnicy. C?a- 
sem co prawda w umysłach A m e­
rykanek budziły się pew ne wąt+a 
pliwośei, gdy czytały, że ta lub in­
na gwiazda, którą u Hannera wi 
dżiaiy, nakręca now y film  w  H ol­
lyw ood. Ale zręczny przedsię­
biorca umiał je  uspokoić.

T R A G I C Z N E
Z ^ v M C 2 E M E

W  końcu jednak sztuka się w y ­
dała. Podpatrzono, żę zdjęcia d o*1 
konywane były  tylko „na n iby1', 
a rolę gwiazd odgryw ały dop fW  
ucharakteryzowane ąkturki, H%n- 
ner zdemaskowany gotow ał się 
wraz ze wspólnikam i do ucieczki 
Gdy go jednak m istress Kypem  
przyłapała, przyznał cynicznie, ż« 
wszystko było oszustwem, ale i*  
sprawa będzie utrzymana w  taje­
mnicy, bu panie nie zechcą nara-
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NIEJAKI 
PAN DE KATT

P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
Autoryzowana adoptacja E ugeniusza Bałuckiego,

N u p ie r s ia ch  L e sk a tte ra  z n a la z łe m  w  s k u r z a n jm  w o ­
re czk u  u m o w ę , k tó rą  z n im  z a w a r łe m  p r z e d  w y  ru s z e ­
n iem  o r a z  p la n  p o la  d ia m e n to w e g o . J e d n a k  sam  ju ż  nie 
m o g łe m  d o k o ń c z y ć  w y p r a w y  —  u c ie k a ,ą c  p o g a n ia c z e  ia - 
b ra li ca ły  za p a s  ż y w n o ś c i i u p r o w a d z il i  w s zy s tk ie  w i t l -  
u5ś|d\ •

D o w ie d z ia łe m  się p ó ź n ie j, że  A k r u b a  i E lk m a 1' p r z y ­
b y li d o  m ie js c o w o ś c i  O o d n a t la  i tam  m n ie  o sk a rży li 

o  z a m o r d o w a n ie  L esk a tte ra .
Niw b ę d ę  - o p o w ia d a ł ,  c o  w y c ie r p ia łe m , b r n ą c  n rzez  

b e z w o d n e  p u s h n i ę ;  za k a ż d y m  w zn ie s ie n ie m  m ó g ł  n a  
m n ie  c z y h a ć  A k ru b a , na k a ż d y m  k ro k u  m o g łe m  w p a ś ć  
na m ie js c o w y c h  M u rzyn ów ', k tó rz y  n ien a w id zą ' 1 o n ty cz ­
n ie  b ia h e h , m o g łe m  n ie  w y jś ć  z la b iry n tu  ś la d ó w  k a ­
ra w a n  —  w  k a ż d y m  ra z ie  ten powTÓt z n is z cz y ł m o je  
z d r o w ie .

N a  ly m  o b sz a rz e , p rz e k lę ty m  r/r ze/  B o g a , z g in ę ło  du  
ż o  d o s k o n a le  w y p o s a ż o n y c h  i w ie lk ic h  "w ypraw , ie d n a k  
-w cale o n  n ie  je s t  s tra szn y  w  p o ró w n a : iu z s ą s ie d n im  o l ­
b r z y m im  p ła & k o w zg ó rze m , k tó r e g o  n a jw y ż s z y  s z cz y t  n o s i

n a zw ę  „M o u n t  0 1 g a “ , a o  k tó r y  n a m  c h o d z i ło ,  b o  ta c z ę ś ć  
to je s t  p ie k ło  n a  z ie m i. T u b y lc y  o m i ja ją  tę straszn ą  p u s z ­
czę , m ó w ią , że  n a d  n ią  w is i o d w ie c z n a  k lą tw a  —  z ły , n ie ­
u b ła g a n y  h o o d o o ;  ten  d u ch  k a rz e  k a ż d e g o , k to stąp i n a  
je g o  p o s ia d ło ś ć  i p r z e d  tą zem stą  niict n ie  u jd z ie  z ż y ­
c ie m .

D łu g o  s z u k a łe m  p ie n ię d z y  na z o r g a n iz o w a n ie  n o w e j 
w y p r a w y , le c z  b e z s k u te cz n ie . Z a c z ą łe m  w ie r z y ć , że  n a  
m n ie  też  c ią ży  p rz e k le ń s tw o  h uo d o o  i to  B is ie  d o b i ło .

P o n ie w a ż  n ie  w ie m , czy  L e sk a tte r  m a  r o d z in ę  i  g d z ’ e 
je j s zu k a ć , sk ła d a m  p la n  p o la  d ia m e n to w e g o  w  r ę c e  K ai 
K ra g g a , k a p ita n a  o k rę tu  „M e lb o u r n e " , k tó ry  w  b lis k im  
c z a s ie  w y ru sza  d o  E u r o p y . R o b ię  to w  p r z e k o n a n iu , że  
ju ż  n ie  w y jd ę  z  tego  sz p ita la , g d y ż  m o je  d n i są p o l i ­
czo n e .ue.

P ro s z ę  k a p ita n a  K ra g g a , b y  o d s z u k a ł  m o je g t  syn a  
E d w a r d a , ,  p r z e b y w a ją c e g o  w  A n g lii , p r a w d o p o d o b n ie  
w  L o n d y n ie , N ie  tr o s z c z y łe m  cię  d łu g ie  la ta  o  c h ło p c a , 
n ie  zn a m  je g o  a d resu  i  d la te g o  n ie  m o g ę  s ię  d o ń  z w r ó c ić  
b e z p o ś r e d n io . J a k o  w s p ó ln ik  L e sk a tte ra , o  czym  ś w ia d ­
cz y  m ię d z y  n a m i z a w a r ta  U m ow a , p r z e le w a m  s w o je  p r a ­
w a  n a  m o je g o  sy n a , z  tym  za strze że n ie m , że  o n  to je s t  
m ó j  syn  E d w a rd , p o w in ie n  u z n a ć  w  r o d z in ie  L esk a tte ra  
r ó w n o r z ę d n e g o  w s p ó ln ik a . G d y b y  d o sz łr  d o  sk u tk u  n o ­
w a w y p r a w a  d o  w ą w o z u  „U m a r łe g o  C z ło w ie k a "  z o s ta ­
ła b y  u w ie ń cz o n a  p o w o d z e n ie m , to k a p ii  n o w i Kai K ra g - 
g o w i. w z g lę d n ie  je g o  s p a d k o o ie r c o m , b ę d z ie  s ię  n a le ża ła  
tr z e c ia  c z ę ś ć  z d o b y c z y  p o  p o tr ą c e n iu  k o s z tó w  w y p ra w y .

Jeśli c h o d z i  o  m o r d e r c ę  L e s k a tte ra  —  A b d u ^ a  A k r u -  
bę , to ła lw o  g o  p o z n a ć , p o n ie w a ż  je s z c z e  p r z e d  s p o tk a ­
n iem  z n a m i g d z ieś  p o s tr a d a ł le w e  o k o .

T e  z e zn a n ia  z o s ta ły  sp isan e p o d  ru oim  d y k ta n d e m , 
p o te m  m i p r z e cz y ta n e  i  p r z e z e  m n ie  w ła s n o r ę c z n ie  p o d -

Kolorowe przaiścia
przez ulice

dla pieszych
W  całym szeregu m iast w An-. 

g lii wykonano ostatnio specja l­
ne przejścia  dla pieszych z kolo­
row ego cementu.

P rzejścia  te, wobec jasnego ko­
loru sw ego zabarwienia są bar­
dzo wi Toczne zarówno dla sa- żać się na kom prom itację. Oszust 
m ochodów, jak i dla pieszych. O- przeliczył się. Zrozpaczona Am ery 
prócz tego nie są one śhskie i kanka w yjęła  bow iem  nagle re­
nie w ym agają żadnych w j datków j w olw er i strzeliła, kładąc go tru - 
na konserw ację, aą zatym znacz- pem  na miejscu. Jego wspólnicy 
nie praktyczniejsze niż nasze  ̂ zostali zaaresztowani, ala i m l- 
białe pasy, które trzeba ciągle na stresa K ypens powędrow ali, do 
nowo m alować, bo się zacierają. I więzienia.

p isa n e . Są m o ją  o s ta tm ą  w o lą . w y r a ż o n ą  i potw  ie rd z o n ą
w o b e c  d w ó c h  św iadk ów -. T a k  m i d o p o m ó ż  B óg .
• P o r t  A d e la iJ a . S zp i al Sw  D u ch a .

(p o d p is )  G e o rg e  M ac S tan ton .
Ś w ia d k o w ie :

D o k t ó r  R o u ld  S m ith , n a cz e ln y  le k a rz  s zp ita la . 
G w een  H o a re , r io s tra  p r z e ło ż o n a  szp fta la .

W e n in g a  p o ło ż y ł  d o k u m e n t  n a  stó ł.
T r u d n o  w ą tp ić  o  p r a w d z iw o ś c i  le g o  testam en tu  — ■ p o - 

t  ie d Z id ł p o w a ż n ie . —  Z resztą  je g o  b a a a n ie  p o d  tym  w z g lę ­
d e m  n ie  w c h o d z i  w za k re s  m o ic h  u b o w ią z k ó w . 7, d ru g ie j 
stron  y , ja k o  p r z e d s ta w ic ie l p o l i c j i  k rym i a a ln e j, m u szę  w y -  

w ie fl ić , c z y  w  d a n y m  w y p a d k u  c h o d z i o  tego sa m e g o  A k r u -  
hę, k to r e m a  się z a rz u ca  z a m o r d o w a n ie  L e sk a tte ra ; n a s tę p - 
n e  m u szę  u sta lić , c z y  je s t  ja k -k o iw ie k  z w ią z e k  m ię d zy  tym  
A fg a ń c z y k ie m  a z a m a ch e m  na E d w a rd a  S ta n ton a  i k r a d z ie ­
żą k ro n ik i...

—  S ą d zę , ze to n ie  s ta n o w i ż a d n y c h  tru d n ośc i —  p r z e -  
-  a ł L esk a tte r . —  P a n  m o ż e  c h o ć b y  za ra z  przea l ch a ć

A k ru b e .
—  D o b rz e , J eszcze  je d e n  s z cz e g ó ł. P an , p a n ie  V isse r . o p o ­

w ia d a ! m ; o  p o c h w ie , k tó rą  p a n  L e sk a tte r  z n a la z ł w  p o k o ­
ju  J p z u a  E lk m a ra  i o  n o ż u , k tó ry  p o te m  o d e b r a ł  M u rzy ­
n o w i. P a n  n a d m ie n ił p rz y  te j s p o s o b n o ś c i , że  p a n  L esk a tte r  
p o p e łn i ł  b łą d . N a  c z y m  on  p o le g a ł?

S ta ry  m a ry n a rz  p o s ła ł n ie p e w n e , troch ę  z a ż e n o w a n e  
s p o jr z e n ie  L r s k a t le r o w i, k tó ry  za m ia st n ie g o  o d p o w ie d z ia ł :

—  T a k , p a n ie  k o m isa rz u . D o p ie r o  testam en t s p r o s to w a ł 
ten  b łą d . D o  tej p o r y  p rz y p u s z cz a łe m , że stary  S ta n ton  z a ­
m o r d o w a ł m o je g o  o je a ,

'D. c, n.).


